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fmtim ja podważa byt państwa.
Rząd wobdc zamachów bombowych.

WARSZAWA. 14. naja. (lei. u l.)  Wczo­
ra j wieczorem po posiedzeniu rady ministrów! 
odbył prem ier Grabski konferencję w> spra­
wie zamadhó!W| bombowych. W konferencji 
wzięli udział mirj. Thugm t, Ratajski i Rych-

liński. Dzisiaj om.aw.arto tę samą sprawę wl 
ministerstwie sprawj wewnętrznych. Po zebra­
niu całego mateirjału zwołane będzie specjal­
nie posiedzenie kom itetu poiltyicznego rady mi­
ni itrów.

Konferencja Międzynarodowej Organizacji Prany.
Dnia 19. b. m odbędzie się w Genuwjie 

konferencja Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

Glówmytn tómalem je s t sprawa ubezpieczę- 
npćT robotników" od Wypadków. Celem obrad' 
jest uregulowanie ubezpieczeń W kierunku 
wzajelmnjości, t. j. rólwfnego traktowania wt 
sprawie świadczeń n(a rzefcz pracujących, ro­
botników kjrajowyjch 1 .cudzoziemskich.

Sprawa ta ma dla Polski wybitnie znaczenie

ze1 względu na masdwly ruch emigracyjny.
Ną porządku obrad są po z. a tern wybory do 

Rady adm iidslracyjnej.
Polska delegacja pa konferencję składa się 

z min; Sokala, dyr. JurkłeWkza, ich zastęp­
ców, tojw. ZietrrJęickiego, ks. Wójcickiego i p 
p. Waszk reWiicza. oraz reprezentantów1 związ­
ków zawodowych tow. Kellera i  p. Leśniew­
skiego.

Z  S e jm u .
WARSZAWA, 14. maja. (Tcl. w t). Dzień dzi­

siejszy, wolny ,od plenarnego posiedzenia Sejmu po­
święcony byl pracom w Komisjach

V> komisji zdrowia publicznego obradowano nad 
ustawą dentystyczną. W komisji wojskowej, omawia­
no sprawę ulg dla poborowych, którzy są jedynymi 
żywicielami rodziny.

komisja przemysłowo-handlowa pp wysłuchaniu 
referatu pos. Bartla, przyjęła projekt ustawy o pań­
stwowym instytucie geologicznym.

Jutrzejsze posiedzenie segmu zajmie III czyta­
nie iiUdżetu.

aa Oh

Zastrzelenie tajemniczego osobnika.
Prób? włamania do magazynów wojskowych.
W ARSZAWA. 14. tną ja. (tek wił.) Przy ul. 

Pomorski ej w Łódizi, znujd(u!ją się pnagazyny 
wojsk ofwje D O. K 4.

Wczoraj w ii«czorem twąrtujący przy nich 
żolpiętrz zauważyjł jakiegoś osobnika operu- 
jąigego pjriziy kolczastym płocie, ogradzającym 
budynki.

Kiedy n|a okrzyk żołnierza „padnij" nie- 
znajomly zaczął Uciekać, padł strzał, kładąc 
go trupiem inja miejscu. Natjychiniast poteńr 
przybyłą, nja miejsce komisja, sądowe - śled­
czą i rozpoczęła dochodzenia.

Parlamentarzyści estońscy w Polsce.
WARSZAWA, 14. muja. (Pat). Wczoraj we środą 

przejechała przez Wilno w drodze do Warszawy Je- 
legać ja parłam sntu estońskiego w celu ułożenia wi­
zyty oficjalnej sejmowi polskiemu.

Selm Związku spółdzielni polskich
W kRSZAV A. 14. maja .(Pat) Jak podają pisma, 

wczoraj obradowa! w sali centralnego towarzystwa rol­
niczego sejm zwtązKU Spółdzielni polskich. Sprawoz­
danie z działalności złożył dyrektor Związku Kle­
nie wsk i, który podkreślił w obszernym referacie, że 
wyniki w kierunku tworzenia nowych spółdzielni do- 
winne iść w tym kierunku, aby tworzyć jc tam. gdzie 
znajdują się sity intelektualne, i warunki gospodarcze. 
Tak samo, należy d'ążyć do stworzenia jednolitego typu1 
spółdzielni. Związek Ijczy obecnie 172 SDÓIdzielni kre­
dytowych, przye,.ein największy nacisk położono na 
Ijworzenie idi w województwach wschodnich.

Sprawa paszportów ulgowych
WARSZAWA, 14. maja. (Pat). Pisma donoszą: 

Wobec tego, iż niektóre urzędy orhnmistracyjne wy 
diają paszporty ullgowe na wyjazd zagranicy bez dosta- 
(tecznie krytycznej oceny przytaczanych przez peten­
tów moiywów, ministerstwo spraw Wewnętrznych p o ­
leciło zachowywanie jak największej oględności w 
[przyznawaniu ulgowych paszportów zagranicznych.

Slrejk rolny.
WARSZAWA, 14. maja. (AW). .Robotnik" do­

nos., że w kiliru forwsukach p o '\■ warszawskiego wy­
buchł ponownie strajk robotników rolnych, na tle 
vyroku kom isji rozjemczej c wysokości płac.

Przerwa w obradach Sejmu-
WARSZAWA, 14. maja. (AW). Na wczorajszcm 

posiedzeniu1 konwentu senjoiów postanowiono, aby na­
stępne posiedzenie sejmu odbyto się dopiero w następ­
nymi tylgodńnii W międzyczasie obradować będą ko­
misje spraw wojskowych i reform rolnych. Skrawa 
przewodnictwa w komisji reform roLnych z powodu u- 
stąpienia pos. Poniatowskiego /ostała przekazana do 
następnego posiedzenia konwentu senjorów.

Kafasirofalnc poti* M z  robotników na 
O Śląsku.

WARSZAWA. 14. maja. (AW). W, ministerstwie 
pracy odby ła się wczoraj konferencja przedstaw icie- 
lami organizacji robotniczych na G. Śląsku w spra­
wie żądanego przez robotników poprawienia warun­
ków życia. Według relacji delegatów poniżenie ro­
botników jest katastrofalne. — Delegat rządu główny 
inspektor pracy p. Klop obiecał poczynić wszelkie
starania w kierunku ]x>dwyższenia płac roDotniczych.

• • •' • • • ''

Talcmntca śmisrcl Sawinnowa
BERLIN, 14. maja. (Pat). „Yosische Ztg.“ do­

nosi z Moskwy, że - m erć baw mikowa przez 6 dni 
była trzymana w tajemnicy przez wladfce sowieckie. 
Sawinkow złożył był niedawno prośbę o wypuszczenie 
go z więzienia, prośba ta jednak została odrzucona.

Aresztowania spiskowców bułgarskich.
BIAŁOGRÓD 14. maja. (Pat). Policja aresztowała 

wczoraj pewnego Bułgara który' w podejrzany spo­
sób krążył koto domu zamieszkałego przez byłych 
ministrów w gabinecie Stamhulpiskiego Atanazowa i 
Stojunowa. Znaleziono przy nim rewolwer Wkrótce 
potem arcsztbwano jego towarzysza, który wynajął 
IsóŁiei pokój naprzeciw mieszkania. tych ministrów. 
Sądzą, że są to Indzie wysłani )rzez wojskową Ligę. 
w Sofji i którzy m ają polecenie zabicia członków 
byłego rządU chłopskiego, którzy schronili się w Bia- 
łogrodzie.

Czechy przeciw Hindcnburgowl.
PRAGA, 14. maja. Praska dyrekcja pocztowa wy­

dala zarządzenie, mocą ktrorego zakazane jest przyj- 
mowanie i ek&pedjowanie telegramów gratulacyjnych 
do 11 indenburge z okazji objęcia przez niego urzędu 
prezydenta państwa-

Bandytyzm w Bułgarii.
SOFJA, 14. maja. (Pat). Zarządzono nościg za 

bandą opryszków, ,;tóra ukazała się w okolicy Bazar 
dzik, gdzie ograbiła ludność na 400.000 lewów oraz 
Idbbytek. W pierwszem starciu z band; tami 7-miu 
z nicli zoslalo zabitych a  ponadto Wicie rannych. 
Oczekują tu rychlej kapitulacji całej bandy, która 
jest otoczona ze wszystkich stron.
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Wobec mnożenia się ,róż»y«h zarr achów 
bombowych i nie bombowych, oo wywoiuje 
zrozum’a-fe zdenerwowanie w społeczeństwie, 
rzuca oslatn a eksplozja w Warszawie, której 
Hohalerem jest Tu .janowski, jaskrawe, ośle­
piające światło. Zostało bowiem stwierdzorfe, 
jako niewątpliwa prawda, że ów Trojanowski 
był konfidentem policji, że za wiedzą i zgo­
dą, a może nawet na polecenie swych przeło­
żonych władz policyjnych fabrykow ał bomby.

Oto „Dwugroszówlka" warszawska, pismo 
endeckie, pozostające w blizkieh stosunkach 
z naczelnymi władzami policyjnymi, a w|ęc po­
siadająca bezpośrednie, a więc napa win o auten­
tyczne informacje, ta i pisze o tej eksplozii-

Policja po Tyczna korzystając z usług T ro­
janowskiego, pragnęła dla siebie zrobić pewl 
nego rodzaj, autoreklamę i wykryć przy lej 
okazji organizację lerorystyczną partii komu­
nistycznej. W tym celu miał Trojanowski przy 
gotować kilka bomb z zaWlarlością. piasku, do­
dając do rich  małą ilość środków  wybucho­
wych. W len sposób spreparowane bomby iniał 
w:rzUicić db biur III. oddziału policji politycz­
nej, zajmującego się sprawami szpiegostwia. — 
Zgodni' z Ułożonym planem miał się nastę­
pnie dać ująć i wydać swoich towarzyszy z 
parlji komunistycznej. Tymczasem zamiast 
bomb piaskowych Trojanowski preparował ze­
garową maszynę piek.elną.

„DwUgroszówka" łagodnie strofuje w koń 
cu policję, że pracuje niewłaściwymi metodami

Z tego potwornie spokojnego przedstawie­
nia sprawy przez dziennik endecki bezdennej 
otchłani bałkańskich stosunków, wprowadza­
nych pircelz pańslwoWc „władze bezpieczeń­
stwa, wynika jasno, że żyjemy w stosunkach 
przeraz aj ąaych. Niepev»ni całości swej głowy' 
W domu, 1 a ulicy, w urzędzie1, w pociągu, nie 
wiemy, czy sprawfcą każdej chwili możliwej 
groźnej, a eonajmniei nieprzyjemnej niespo­
dzianki nie jesl organ państwoWy. Wobec nie­
wątpliwie przygotowywanej przez policję pro­
wokacji twjybU|chowe j przez '1 roianbwskiego, 
nie1 możemy uwolnić się od przypuszczenia, że 
ostatni wybuch w piecu uniwersytetu lwow­
skiego nie jesl takim „nieszkodliwym" ekspe­
rymentem reklamowym. Niewiadomo. czy ta­
jemnicza eksplozja w uistępie Kasy; chorych! 
w Drohobyczu, nie jest dzieleni tamtejszego 
Trojanowskiego, czy zamachy na pociągi nie

są ijzesadtiieuiem potrzeby represji i policyj­
nych rządów mocnej ręki.

Wobec wykrycia prowokacji warszawskiej 
zadziwiającą jesl bierność Władz Słyszy się 
o kilku dymisjach, prasa ‘narodowa wobec te­
go jest pobłażliwa, niektóre pisma naWlet bro­
nią policji, natomiast nie słychać, aby sprawcy 
„aiulorekiamowych" wybuchów, niewątpliwi 
zbrodniarze urzędowi, zostali zamknięci w| kry 
minale. Rząd jest skromny bardzo w  swych
’8Kfl

zarządzeniach i na ogół panuje cisza, jak gdy­
by nie stało się nic nadzwyczajnego. Usypia 
się czujność i wrażliwość społeczeństwa, aby 
n ie  dostrzegało straszliwego niebezpieczeń­
stwa. Gdy nla wszystkich krańcach Polski za­
czną masowo irzuicać bom by obłąkańcy anar­
chistyczni i policjanci, a tych ostatnich mamy 
poważnie1 zastępy, to zapanują stosunki albań­
skie, ^eżeli ujie gorsze.

Należy dzwonić na trwogę, stare wzo-y 
ochrany ,rosyjsk iej muszą być tępione. Rząd 
muisi byle po,ciągnięty do odpowiedzialność*, m i­
nister 'atajski je s t odpowiedzialny.

Witos demaskuje Chjenę.
Gdy Witos zaw’erał pakt z Chjeną, je ­

dnym z głównych Warunków tego układu1 ze 
sironjy W itosa było wprowadzenie reform y rol­
nej. Była nawet moiw’a o kości hektarów, k tó ­
re! miały być oddawane Każdego ro k u  po o par­
celację. W rzeczywistości ani jeden m,org nie 
został oddany małorolnym, bo Chjena była 
zdecydowaną przeciwniczką parcelacji, a W i­
tos zanadto myślał o swej osoDiStej kar jerze, 
by go m iały interesować spraw1)' obchodzące 
ogół chłopski. Weksel został jectniak podpisa- 
sanv, Witos zobowiązał się przed Wyborami, 
że reforma rolnia będzie przep. owadzona, ptod 
tern hasłem do wyborów szedł, masy chłop- 
sl ie zdobywał. Dziś trzeba weksel spłacić, a 
Witos nie mogąc tego Uczynić, wykręca się 
w sposób nader sprytny. Teraz Wszystko zwa­
la na dotychczasowych sWych przyjaciół, ,a 
próbkę tych w ykrętów  cytujemy za „K urjt- 
r em Ndskim", którego korespondent poznań­
ski miał rozmowę z kpnkŁatoreim piastoWfyfn

Pytanie brzmiało, czy Witos nie widzi mo­
żliwości wśriółpraCy (Pias łowców) w sejmie, 
przy stosunkach obejcnyrh.

— Teraz jujż nie — odpowiada Witos.
— Kto i co stoi n:a przeszkodzie ?
— Najwięcej dWk stronnictwa.
— Którei? ,
— To, k tó re  choe podporządkować injte- 

res państwa własnym interesom w sposób no- 
prostu. świętokradzk.,, zasłaniając się hasłem 
„Chrześcijaństwo i F. aród", przeciw reformie 
polniej i lo, którego zaślepienie często prowa­
dzi do "brodni przeciw >aństwiu, a niedoświad 
czenie, czy też zła wola taksamo Uniemożliwia 
przleprowad z e nt e choćby reform y rolnej. —

J>;dno jest prawicowe, drugie lewicowe. Jedno 
ma wśród s ;elbie ludzi utalentowanych i mą­
drych, dr1 tg*e zaś niepoczytalnych i doktryne- 
rów, którzy nie iczulją i nie widzą swej głu­
poty. Od mich idzie: j.ad zgnilizny na cały kr; j- 
Przeprowadzenie reform y rolnej, to przyszłość 
i ratunek dla kraju. Jedni chcą ją  widzieć ta­
ką, ,aby ziemia została przy dWorach, inni kią 
n|a dlemagogję i  doktrynerstwo, k tóre hasło 
reform)' zabija

Pozalem Ubolewa p.. W itos nad zamiera­
niem życia parlamentarnego, k tórego, jak wia­
domo, pierwszym był rozbijaczem. Niemniej 
wyobraża ;obie, że Uz droWl erfie tych stosun­
ków (już lwi przyszłym r ie  obecnym sejrme) 
byłoby możliwe, gdyby do pnatcy m ogły się za­
brać: „prawica konseiwjatywna, centrum — 
ludowe i lewica — robotrłiczo-s oc ja lisI yczna. 
Najruoj małniiejsze stosunki, przy których jedni 
moga reprezentować rozpęd i postęp, a dru­
dzy um iarkow anie, stosunki, przy których 
rządzóćby mógt ktoś z programem i którym by 
się ktoś, taż z progi amem, sprzeciwiał".

A coby z tegc „sprzeciwiania" wlyrosło, 
lego W itos 'kulnktator me mówi.

Czcze myśli i czcza gadanina. Bc co by 
to była za harm onji, gdyby jedni szli do Sasa 
drudzy do fasa?...

SzczgSttwy kra], gttals znlzah podatki.
NOWY JORK, 11. maja. Budżet Stanów Zjedno­

czonych wykazdje za rok ubiegły nadwyżkę 108 m i­
lionów dolarów. W bieżącym roku oczekiwana jest 
nadwyżka 373 imiljonow dolarów, wobec czego na­
stąpić ma znaczne zniżenie podatków.

BU7

5)
MIKOŁAJ CHWYLOWVJ.

Pokój Nr. 2.
(Ghrazck z życia na sowieckiej Ukrainie).

T łum acz)ł B. Sk 
(Ciąg dalszy).

Już od iłużsżego czasu Windia me rozm a­
w iała z Maksem Przyszedłszy ze służb) ucie­
ra ła  się i wychodziła. W mieście czekał już 
na i ią Wolski. Razem szli poza miasto

W niedzielę było tak samo.
Wolski m ów ił:
— Cudownie dzisiaj.
O np:
— A jutro ?
— Co j utyó ?
— Czy jutro też b idzie  cudownie?
— I jUtrio takżiei.
— A po juttrze ?
Wolski popatrzył ostro. On zawsze pa­

trzył ostro i przenikliwie
Wolsk powiedział, że jem!U zawsze będzie 

Cudownie, bo on komisarz.
Pozteśmiała się.
— Ten cynizm podoba mi się.
On pogłaskał się pc szerokim łbie i za­

gwizdał cichutko.
— Cóż u  tern (cynicznego. Ja po prostu 

uważam siebie za zdolnego do żyda, do walki. 
I tyle. A kiedy jujż jestem  komisarzem to i 
jestem takim

— Agi tac j i ! — oblicze Windi zmarszczy, 
lo się.

Droga szła w kierunku kolei. — Weszli 
na nasyp 

Onp:
Oto patrzcie i droga prowadź, dalej i 

dallej, a dokąd — riewiaaomo.
Om Czy mowa o torzei? Cóz tutaj nie­

wiadom ego? Tam dalej sLacja — iedna, d ru ­
ga, trzecia.

Ona: Niewiadome je st W! tern, ze z tych 
szyn pociąg ezasiem może runąć. Tutaj jest 
rtie wiadome.

On: Na to jest semafor, A nieszczęśliwe 
Wypadki byWają i na to niema rady. To w ia­
domo.

Szli na wschód — po szynach. ‘
Przestrzeń mur/ała się W1 przedwieczornym 

mroku.
WiUdia m ów iła:
— Ja ‘lubię iść pa wschód. Wszak naWct 

ołtarz zwrócony jest na wSohód.
Wolski wziął ja  za rękę i ootrząsał fami- 

'ijnie.
Nie wszystkie ołtarze patrzą pa wśchódl 

Tak. Ale i ja  lubię patrzeć na wschód.
Windia potrząsała rękami.
— Nie trzeba! Nie trz e b a !
k iedy wyszli za budkę Ni 323, Windia ko­

kietowała zawlzięcie. — A ona u m ia ła  kokie­
tować. — A była i 'tak  bardzo przystojna, 
Pozwoliła W olskiemu Wiz,ąć się pod ramię. 
Przytuliła się do niego szczelnie.

Zaszli daleko i trzeba było  wracać.
Był wieczór. Szyny ginęły całkowicie w 

oddali — jak w  otchłani. Nareszcie weszli do 
miasta.

Windia kiwnęła ręką :
— Żegńaj mi, po lu!
Niesnodziewanie rozbłysła się łuna na h- -  

ryzoncie. — Zatrzym ała się. Zamyśliła się.
— To baba Horpyna !
— Co za baba ? — zapytał Wolski.
— A lo la k ! — śm iała się. — Była ta ­

ka... baba... cudaCzka...
W yrwała rękę i krzyknęła:
— Biegnijm y!

Chrystia miała m alutką uosadę. . Gdzieś 
lam coś przepisywała Ale i tu taj nie um iała 
niczego zrobić na pzas. Przez cały  dzień k i­
piało w jej głowic — iczeglo to ona nie prze­
czytała, czego ona nie wie. śmiano się z niej. 
Myśleli o niej ludzie, że ,ma kochanka i dla. 
lego chodźi taka roztargniona-

A on a żyła na krańcu m iasta u  jednego 
szewca Wi zimnej izbie i żadnych już nie m ia­
ła  pragnień.

OwCgo [wieczoru! Chrystia chodziłr do są. 
siadów i prosiła o trochę nafty N ik t je j da­
wać nie chciał Chrystia posmutinała i' sp ła­
kała się rzewnie orzed szewjeem, że tego dnia 
nie będzie mogła czytać.

Szewc rezoldt: Te podkreślił:
— Nitój żaw sze można czytać, to niezdro­

wo na piuica.
A z płucami Chrysti działy się niedobre 

sprawy. .Pokaszliwała — cicho i sucho.

C. d n.
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Przemysł i przemysłowcy.
Wyjątki z przemówienia sejmowego posła tow. Żuławskiego.

CAŁY NIEMAL NASZ PRZEMYSŁ ZOSTAŁ 
OPANOWANY PRZEZ OBCY KAPITAl , A 
RACZEJ PRZEZ OBCYCH KAPITALISTÓW

bo kapitału wnieśli oni bardzo niefwliele. 
Co wni esiono do ŻyrardoiwU ? co wniesiiciio d'ó 
Skarhofeymu ?i 100 Wniesiono do przemysłu na­
ftowego? Obcy kapitaliści orgariiczyii sWą rolę 
do ciągnięcia jedynie nadmiernych zysków'.

T a« ic:’ stosuWki prędzej, czy później, mu­
siały doprowadzić do katastrofy. Każda go­
spodarka raourikowa ma to do siebie, że obli. 
czonia jest na bardzo krótką metę, Kryzys 
musiał więc nastać. Lecz u nas kryzysu nie 
w jw błała nad mi urna prodUkcj a. P. referent i 
wszyscy panowie przytaczali tu: zgodne cyfry 
dowodzące, że konsumujemy mniej, aniżen in. 
ne kraje. Konsumujemy bowiem 8 ctn. w ę­
gla, podczas gdy A uśtrja konsumuje 17, N :em- 
•cy 30, Belgja, zdaje się, 70 ild. Żelaza kon­
sumujemy 15 czy 16 kg., gdy Anglja konsu­
muje 230 kg., .cukru 6 kg., gdy inne państwa 
konsumuk; 20 kg rocznie' na głowę. Gdy przej­
dziemy! jedną gałaź produkcji za drugą, to 
zobaczymy wszędzie; ten sam objaw' Mamy 
wiąc możności dla roz wie j u pirzemytetu ko- 
losa.ne, ale trzeba jedno zrobić przedtem. Ta 
mmirnalna nasza konsumuj, a spowodowana jest 
bardzo niską stopa życiową ludności. Przed 
wojną, konsumeja W Polsce była dwa razy 
większa- Zwiększenie więc możności konsum- 
cyjnej ludinośui do granic faktycznego zaspo­
kojenia jej potrzeb da się przeprowadzić — 
a to w  tej ehwlili usunie cały kryzys, ba — 
niety^ko usunie, ale stworzy potrzebę rozsze. 
rżenia przemysłu1.

Ale przemysł nie chce sobie zdać sprawy 
z lego, że rolą jego Jest zaspokajanie w pier­
wszym rzędzie potrzeb społeczeństwa tu w 
k raju , a nie w  Anglji, Niemczech lub gdzie- 
ndziej. Obniża się stopę życia mas w kraju, 

ale za wszelk cenę szuka się eksportu1
Sanacje naszego przem ysłu1 musi iść w  tym 

kierunku, rby odbudować konsumenta, a na­
leży to zrobić przei ewszysLkiem tam, gdzie 
występuje on w! największej ilości. Co to za 
przemysł, który, mając 20 miljonów ludności 
chłopskiej, nie troszczy się, by uimozliwlć jej 
zaspokojenie jej potrzeb? Byłem niedawno na 
wsi i widmałiem tam tak straszną nędzę 3 
rozpacz, jak iej nje widziałem mady. Na to 
jednia jest tylko rada

DAĆ CHŁOPU ZIEMIĘ!
Przieprowac zenie reformy rolnej leży nie. 

tylko w  interesie chłopa, ale leży wi interesie 
przemysłu. M ądrzy przemysłowcy nje stawia­
liby ido stronie obszarników, broniących swej 
z'emi, m ądrzy przemysłowcy poszliby z chło­
pem, walczącym o przeprowadzenie reformy 
potniej, bo  to Łyiko może jifi. dać zdrowego i 
sFnjego konsumenta.

A dlriugi konsument --oboLnik?
PŁACA ROBOTNIKA W POLSCE
według dat urzędowych — wynosi 2, 3, 4 

złote dziennie. Przy: 3 lub 4-dniowej pracy 
w  tygodniu, proszę mi pofwjiedzieć, jak ro ­
botnik, zarabiając 40 lub 50 złotych na mie­
siąc, lożel Kulpie jakikolwiek toiwjar ?

Pani kol. Szydłowski szuka ratunku wj za­
stąpieniu prywatnego kapitalisty — skartd j- 
zowlanjjm przemysłem.

ZAMIAST KARTELU NALEŻY ZAPROW A­
DZIĆ GOSPODARKĘ PAŃSTWOWĄ.
T akie przemysły, jak  węgiel, jak  n.aftat 

eżeli pozostanią nadal w ręku  prywatnych 
przedsiębiorców', tc doprowjadzą ao  ruiuy ue- 
tylko klasę robotniczą,, ale1 również i Pańsfwjoi.

Nasz kluL i cała PPS W k ra ju1 rozpocznie 
bezwzględną WJaikę o przeprowadzenie zasady 
upaństwowienia całego kopalnicLwn (Oklaski 
nia llewiicy).

P. min mówił dużo o -^organizacji, o u- 
zdjnowiieniiU przem ysłu itd., a  ja  panu przed­
staw ię następujące fa k ty : twj sierpniu 1924 r 
pracowało rwj górnictwie 220 tys. llUdzi i wydb-

bywało przeciętnie 3 milj. ton miesięcznie. — 
W październiku ta cytra robotników została 
zredukowana o 70 tys. a pozostałych 150 tys. 
górników wydobyło więcej, bo 3,200.000 otn. 
P. ziedtenr jeszcze w lipicu zniesiono ponatek 
o<' węgla Proszę więc obliczyć: 100 zl. mie­
sięcznie zarabia robotnik, iqo dla 70 tys ro­
botników Wyniesie 7.000.000 zł.
NA SAMEJ WIĘC REDUKCJI ROBOTNI­
KÓW, PRZY UTRZYMANIU TEJ SAMEJ 
PRODUKCJI, PRZEMYSŁOWCY ZARÓB (LI 

7 MILJ. ZŁOTYCH!
Oprócz tego. zaoszczędzono 10-procentowy 

"odalek węglowy, to je st blisko 4 i pół milj. 
i z przeprowadzonej wi Lym samym czasie ob. 
n.zki zarobków o  10 proc. — 1 proc- milj. 
Żalem razem blisko 15 milj. zl. miesięcznie o- 
trzymal p rz e m y ł wegloWy w prezencie.

Zalrzymapo wszystkie kopainie rudy, a 
prze>ueż wydajność na tych kopalniach1 była 
nie mniejsza od przedwojennej, była większa. 
W ydajność robotnika Wzrosła o  18 proc. pc'd- 
Czas, gdy płace spadły przeszło o 10 proc. 
A mimo to kooalnie ruidiy są zamknięte. Jest 
maiła Kopalnia Kąty pod Chrzanowem Ko­
palnia ta, posiadająca największą zawartość 
ołowiu w! rudlach, jesL zaianą przez 5 lat. — 
Rząd k u p u j r u d ę  ołowianą W Chinach połuld- 
dniowych, W; Indjąch. w C hili; kupuje rudę 
30 proc., a v. Kątach ma niajlepszą 75 proc. 
rUdę, ale nie ma mocy, ażeby zmusić prze­
mysłowców, abv zmusić bogate Tow. Gie- 
sche‘go no odwcfclraenia kopalni.

PENSJE DYRFKTORÓW
\  jeżeli lę gospodarkę przemysłowców' 

oświetlę jeszcze takiemi taktam i, że repire- 
zentanc. przemysłu w chwili, gdy robotnicy 
giną z nędzy, m ają 'wszystkiego whród' — to 
będziemy mieli prawdziwy jej obraz. Weźmy 
tak ie  fakty: wyrzucony ze s ‘użby państtwjo- 
wej dyrektor otrzymuje W, prywatnej fabryce 
w łóknistej, k tóra ciągle się skarży, 50 tys. 
dolarów rocznej pensji — 250 tys. złotych’ 
roc;nei pensji. (Głos: L°ndsberg ?) Tak — 
p-. Laudsbeirg i drugi p. Ciszewski, dyrektor 
n,a Śląsku,, pobiera tylko 17 tys. złotych mie­
sięcznej pensji! Na takich 2-ch gentlemenów 
(wesołość) cracuie tysiąc kilkuset ludzi. .Tyle 
potrzeba prący, żeby tych dwóch gentlemenów' 
utrzymać w uaszem paiistłwie!

P. min1. Kiediroń powiada: trzeba podnieść 
wydajność. "

Mówiłem z pewnym inżynierem, k tó ry  po­
wiedział mi:. Panie, njema mojwjy ó podniesieniu 
wydajności. My z Lrwogą patrzymy na to, 
co się dzieje. Górnik, k tó ry  robi trzy, lub 
cztery szychty i zarabia na szychtę cztery 
lub pięć złotych, nie może się już odżywiać, i

JEDYNEM POŻYWIENIEM SĄ ZIEMNiAKI
Górnicy biorą ze, sobą ziemniaki pieczone 

óo kopalni — i jakżei mogą pracować? — 
Je < panv panie ministrze, jako  inżynier gór­
niczy wyobraża sobie, że górnik, który cały 
dzień ż) je  pięczoriemi z lemnf&kam., bęazie pra­
cował ? I [czyi w; tych w arunkach Rząd, który 
dawał miljonowie prezenty przemysłowcom, ma 
prawo mjóiwjić o podniesieniu wydajności p ra­
cy ?

A wreszcie parę słów  chcę powiedzieć i , 
O CZASIE PRACY.

Niejednbk,rolnie już wskazywałem, że lam', 
gdzie pracę ograniczono db dWU, Lr z ech lub 
Czterech dra w lyg„ kwjestja dlziennego czasu 
pracy dla produkcji jesl zupełnie obojętna. Tu 
lyie o czas pia,cy idzie, letcz o obniżenie zapiały, 
Jesteśmy świadkami, że dłuższy dzień roboczy 
w crołwladzonjo w Kylikui, żelazie, cukrze i ża­
dnego pozytywnego rezultatu  co do obniżkj 
cen tych produktów nie osiągnięto ; przeciwj- 
nle, ceny; iych produktów  poszły w1 górę. Po­
wołujecie się panlowie na NiemCy, Jest pewien 
ważny mamieni na k tó ry  chciałbym, żebyście 
pianówie zlwlrócili Uwagę. W %. 1924 w Niem­
czech pracowało poUad 8 godzin 68 p roc . ro ­
botników, dziś pracuje tylko 17 proc.

Proszę panów kwiestja czasu pracy nie jest 
kwiestją decydująca dla eksportu. Panowie nie 
wskażą mi ani jCcmego k ra ju  o długim dn i u 
roboczym, któryby 'eksportował do k ra ju  o 
krótkini dniu roboczym. Jest wręcz przeciw;- 
n.ie I dziś Niemcy, na które się panowie lak 
lubicie powołylw^ ", są jedynvm krajem , k tóry 
wobec Polski jest w bilansie handlowym k ra ­
jem ibiea iilyim. My w'ywózimy ao Niemiec ło­
wi rówi ^a 536 mili. zł., a przywozimy z Nie­
miec tylko za 506 milj. Przy ogólnym bilansie 
biernym marny więc bilans nandloWy czynny 
wobec icraju, który5 rzekopno konkuruje z nami 
długością dnia roboczego.

Naszym pos'u!ate!m w tej chwili jest
PRZEPROW ADZENIE REFORMY ROLNEJ, 
UPAŃSTWOWIENIE KOPALŃ, PRZEPRO­
WADZENIE KONTROLI NAD PRODUK­

CJA ZMIANA POLITYKI TARYFOWEJ I 
ZNIŻENIE STOPY,PROCENTOW EJ

Zdajem y sobie sprawę, -że pau, panie mi­
nistrze, Lego nie przeprowadzi. Nie chcemy 
zgłaszać wr_osku skreślenia poboi ovv niech 
je  pian bierze w całości, ale imieniem mego 
Klunu, 'mieniem PPS, imieniem pól miljona 
zorganizowanych za!wódowo rohrtln. oświad­
czam, że do tej Dolilyki, k tu rą  prowadzi Min'. 
'HPrzemrysłu i H andlu zaufania me mamy, 
i jezeh to jest prawdą, co pan tu niejedno­
krotnie powtarza, że pan tak samo się liczy 
z głosem robotników, jak  i przemysłowiców, 
to sądzę, że to  oświadczenie 'będzie powb- 
dem, że parr wyciągnie z niego Konsekwencje 
(Glosy n,a lewicy: Do dymisji! Oklaski).

HM

Katastrofa pod Starogardem nie zaszła z wiey Roiski.
R o zstrzy g n ięc ie  sądni rozjem czego .

WARSZAWA, 14. maja. Z Gdańska c > iw a li progi kolejoiwle i uszkodzili część loru,
noszą:

W e wtorek odbyło się posiedzenie polsko- 
niemieckiego sądu rozjemczego, ustanowione­
go dla kwesiji sporuytch, doiyczących koryta­
rza gdańskiego. Niemcy w Związku1 z kata­
strofą kolejową pod Starogardem zażądały 8 
miljonów m arek złotych odszkodowania. Na 
wniosek polskich członkowi sądu irozjen.cz eg o 
kouu>ja udała się pa miejstce katastrofy, po­
nieważ niemieccy przedstawiciele iwie.rdzi’1, że 
wanę nieszczęścia ponoszą polskie wlladze ko- 
lejowe Komisja stwierdziła, że Drogi kolejowe 
n|a dotycz ąaem m iejscu 
ZNAJDUJĄ SIĘ W  ZUPEŁNIE DOBRYM 

STANIE.

S o w ę  iam iw hy ,
GDAŃSK, 14 maja. W  nocy z wtoruu na 

środę „darem ni o r.o w pobliżu karogardu no­
wy zamacf na podąg. Zbrodniarze po<wfy-y-

co mogło spowodoiwiać katastrofę. W związku 
z len  aresztowano dwóch byłych maszyni­
stów, k tó rzy  swojego czasu piracowraIi w ob­
ręb ie  gdańskiej dyrekcji kolejowej.

W edług urzędowej informacji udaremnio­
no wczoraj dlwia zamachy na pociągi, a mia­
nowicie na lorze TczeW — Chojnice i na lo­
rze  Poznań — Bydgoszcz. W ;obu w y p a d k a c h  
położono na szynach wielkie złomy kamieni 
Na lingi Poznań — Bydgoszcz znaleziono po­
nadto granat, uuueszczo..y między urogami.

Co slg dzieje w Soudepjl.
WARSZAWA, 14. maja. (AWi. „Ekspress Poran­

ny" donosi, że na terenie Rosji sowiiokiej kilka ki­
lometrów od granicy polskiej pows*ańcy jiało .uscy na 
padli na miasteczko Krańsk, wypędzili załogę w o j s k  

bolszewickich, zrabowali kasę państwową. Kitku żołnie­
rz)- zostało zabitych, ,



4 „DZiENWIK LUDCWTi". Nr. I W ’

JC ow iu jj z  dnia. Ha ł-mies, raty.*”™!'1= lii ł-ŁB. raty k&ffS

3 - 1
LwAw. 15 maja

Zawiadomienie.
Po kilkudniowej przerwie został znów otwarty znany 
z taniości magazyn konfekcji męskiej i chłopięcej

F E L L E R \ S ka L e g jo n ó w  4 3
(naprzeciw Teatru Wielkiego).

Sprzedaż odbywa się aż do odwołania po zna­
cznie zniżonych cenach.

POGRZEB TOW. EDMUNDA ANSPACHA odbvł 
się wczoraj popołudniu ;przv tłumnym udziale pu­
bliczności. W pogrzebie wzięli musowy Udział warsz- 
taiowcy kobjpwi i cały związek zawodowy, z R-jęfcMciii 
kolejową, sztandarem zwiąźkowynr i wieńcami na 
czele. Nad świeżą mogiłą 'przemówił w rzewnych sło­
wach tow. Laną żtgi ając serdecznie zadłużonego to­
warzysza pr»c:y i niestrudzonego bojownika o pra­
wa klasy pracującej i o rozszerzenie uświadomienia 
socjalistycznego w masach ludowych.

TYDZIEŃ ..CZERWONEGO KRZY2a “. Dnia 13. 
tpaja odbyło się w Czerw. Krzyżu pierwsze zebranie 
W sprawie Tyguduia Czerwonego Krzyża1', klóry Irwać 
będzie od 31. maja do 6. czerwca. — Uchwalono za­
prosić do Prezyajum honorowego: Ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego, p. AYojewodę Garapjcha, p. prez. Neu- 
mStap i p. pm - j inde, a pr/ewodniotwo Komitetu Pań 
objęła pani prez: Newrumowa. — Zaprojektowano wiole 
aIrakaji i przedsiębiorstw do współpracy zaprasza 
się wszystkich życzliwych Czerwonemu Krzyżjtwi. — 
Komitet wykonawczy urzęduję codztennie od godz. 
12—1 — ul. Bielowskiego 6.

PRZEZ POSŁY WILK NIE TYJE... Luizy Ber 
toni, przemysłom lac drzewny z Szwajrarji. Józef Kraft 
7. Dron-obycza i (AYlad. Barański z Radłowie oskarżyli 
w policji o oszustwo Wacława Kosióikiewicza, żarn, 
w hotelu ..Astorja przy ul. Batorego. Donoszący po­
dają jakoby K. wyłudził ,pd nich około 29.0U0 zl.
1 zawarł w ich imieniu niekorzystną umowę przy 
kupnie lasu gminnego w Korczminje, pow. rawskie­
go. Sjtaawn !a jest wielce zagmatwana i skompliko­
wana. Urząd śledczy policji, nie zdoatl wyświetlić 
jej należycie i Wniesioną skargę odesłano do sądu.

ARESZTOWANA AWANTURNIK RZUCIŁ SIĘ 
Z BAGNETEM V- RĘKU NA SĘDZIEGO. Onegdbj w 
nocy kilku osobników pobiło nieiakiego Czarueńkie- 
go na Zniesieniu, przyczem zraniono go noż-Cm i po­
łamano mu harmonję. Jeden z napastników Faliszczatk 
usiłował wówczas wyrwać karabin interweniującemu 
polipjanlowi. Arcsztor any Faliszczak, przesłuchiwany 
przez sędziego Sokołowskiego, w chwili, gdy cg 
miano odstawić do więzienia wyrwał bagnet dozorcy 
i usiłował rzucić się na sędziego. Zdołano go jednak 
ubezwładhić i odstawić do więżienia.

SAUOBOJSTWO NERWOWO CHOREJ W  SZPI­
TALU. Przed trzema dniami odwiozło Pogotowie rat. 
cło szpitala 65-letnią Eleonorę. Baranowa, wdowę, 
zam. przy ul. Oimiańskicj 1. 31. W szpitalu umieszczo­
no ją na oddziale umysłowo chorych prof. dr. Do- 
maszewicza.

Wczorai o godzenie 4 po północy pielęgniarka 
przechodząc salą spostrzegła, iż B leży w niena­
turalnej pozycji, z głową przykrytą kołdlrą. nicdając 
znaku życia. Okazało się następnie, że popełniła ona 
zamach samobójczy. Denatka rozdarła prawdopodobnie 
ręcznik, a złączywszy te części przymocowała jeden 
koniec do żelaznej poręcz': łóżka, zaś drugim końcem 
omotała szyję jak pętlica. Następnie .przykrywszy glo 
wę poduszką zaciskała pętlicę tak długo, aż uległa 
uduszeniu. Wszelka akcja ratunkowa pozostała bez 
skutku.

Przedpołudniem zjawiła się w szpitalu komisja 
sąjdówo-policyjna w celu przeprowadzenia śledztwa w 
tej sprawie.

CZYJ ZEGAREK? Ewa Wilczek zdeponowała w 
VI komisurjacic P. P. złoty dai/iski zegarek, który 
znalazła sprzedając jarzyny na pi LTnji Bizeskiej.

Z POGOTOWIA RATUNKOWKGO. Józef Prystaj, 
woźnica zranił się ciężko szkłem w rękę.

Wilhelm Pomeranz zjawił się z dużą raną na 
ręce Po zaopatrzeniu odesłano go do szpitala

Aniela Tutuk upadłszy złamała rękę-
Psy pokąsały Samsona Gotlieb. i Salamona 

Schajnera, Udzielono mi pomocy.

S p r z e d a j m y

tamie? o 4 f3 % ifiżętei!!ilziej!
wszelkie obrania m ę sk ie  i d z iec in n e  z m aterjałow  pierwszorzędnych bielskich, oraz PŁASZCZE 
DAMSKIE, modele w iedeński; i paryskie, a także wszelkie TOWArtY TEKSTYLNE najlepszej jakości. 
Na zamówienie w yrąbiem y również wszelkie ubrania z pierwszorzędnych m ateriałów  zagranicznych, 
kióre najsolidniej i punktualnie zostają wykończone. — W arunki bardzo korzystne. Prosimy o łaskawe  

oglądanie naszych magazynów bez przymusu kupna ■

jj S C H E IN E R  i P C I* E R A K C
«  Lwowie
NOWE BUDOWLE WE LWOWIE. Na ostatnim

posiedzeniu magistratu wydano konsensy na budowę 
domu jednopiętrowego przy ul. Janowskiej I. 103 
domu parterowego przy uf. iMiejskiej i na budowę 
oficyny przy ul. Szewczenki 1. 3.

Z KR WAM EJ KROŃIKT. Onegdaj podczas we­
selu u Dmytra Panaliidy, W Stawczanacb. wynilda 
(pomiędzy parobkai smprzeczka o jakąś krasawicę. 
Podczas bójki jedt n z parobków M. Mazepa doznał 
załamania czaszki zaś 'l.ral jego został zraniony nożem 
w okolicę serca. Sprawców pobicia i zranienia, w oso­
bach Andrzeja Bulb'’ i Mikołaja Makowskiego aresz­
towała policja, i odstawiła wczoraj do sądu wc Lwowie.

W oŁŁdżi, 10-lctni Lucjan Paczkowski dobył 
rewolweru podczas zabawy i połozsl trupem na miej­
scu swego 12-letniego kolegę Mieczysława W asiiM t

POŻAR SKLEPOWA’. W magazynie obuw ia Zyg- 
munta Muenzcra 'przy ul, Synstuskiej 1. 2, wskulck 
W; bueliłęgo pożaru spaliło się 230 par obuwia. Straż 

pożarna ogień [Ugasiła. Pożar powstał z powodu złe­
go, zamurowania otworu kominowego po usunięciu 
rury od pieca, którym ogrzewano lokal w zimie. 
Glina, którą zalepiono otwór odlpadla. płomienie zaś 
palącej się, sadży w kominie spowodowały zapalenie się 
kartonów z hucik Tui.

ZABAWA ZAPAŁKAMI POWODEM ' POŻAJTU. 
Wieczorem 12 ,bm. powstał pożar w' folwarku Dębo­
wa, ad I /ubień V iclki. Spaliła się na szkodę Edwarda 
Slanzera, szopa, stajnia wraz z Mo rem i słomą, łądzhej 
warlości 15.000 zł.

Pożar spowodował 13-letni Franciszek Myszowo- 
da, syn woźnicy, bawiący się zapałkami. Policja 
aresztowała go i jbdstawlła do sądu. (!)

KRADZIEŻ BIŻUTERJ1 Nieznany sprawca wła­
mał się w nocy do mieszkanki S. (Reissa przy pl. 
Marjbókim 1. 5, i ękblnd? z szafy i trypTuliki jriżulerję. 
wartości 500 zł.

Z ULICA7. Wczoraj  aresztowała policja za awan­
turowanie się po ulicach w stanie' pijanym Liljanę 
Bilewicz, Julję Red nar czul,, Stanisława Dullebę i .lana 
Łozę. ;

Podczas obławy urządzonej przez komisarjnl lii. 
dzielnicy P. P. “ujęto i areszto- ano kilkunastu włó­
częgów i żebri ków.

A RE SZ TO W A NI E  ZA KRADZIEŻ C ZE K Ó W  Z 
LISTÓW7 AMERT KAŃSKICH.  Przed paru dniami ffo* 
nosił!'m y  o kradzieży czeków na kwotę 2.000 do­
larów z listów naUrtSszfyph z. Ameryki- ’|w:zez wiejskiego 
listonosza Filipa Schaffem. - — ,

Policja w Lisku doniosła wczoraj do Lwowa, 
że ukrywający się sprawca kradzieży został ujęty i 
odstawiony do sądu.

J is im in ty a tij
„CHOR DRUKARZA LWOWSKICH" urządza 

w niedzielę dnia 17 maja w sali Zw. Zrarw. przy ul. 
Ossolińskich I. 10. ijdawmiej ,.l.i„‘ ) o godz. 1130 
PORANEK PIEŚNI z łaskawym wspiółuidziafem Wp. 
K. Inasińskiej (sopran), S t Szymonowicza (tenor) i 
R. Bojanowskiego art. Teatrów miejskich. — Przy 
fortepianie p. St. Kinalski. Dyrygent p. A. Kinalski. 
Bilety wstępu wcześniej do nabyciu w Slow. „Ognisko" 
ulll. Piekarska 1. 18. od: godz. 7—9 wiecz.. a w dniu 
17. maja (niedziela) przy kasie

X AKADEMICKIF. ZEBRANIE TOWARZYSKIE. 
Staraniem polskich lewicowych zrzeszeń akademickich 
„Kuźnica", „Z. N- M. S.“ i „Zjednoczenie" odbędzie 
.się \y niedzielę dnia 17. maja lir. Zebranie towarzyskie 
w saii Pol. I). A. fund1. Hermanów ul. Królewska 7, 
o godz. 7-mej wieczór na kióre zaprasza się Sztm. 
Kolegów członków wyżej wymienionych organizacji.

E dnia.
Dw oractw o radxi.

Gdy monarchiści polscy obradują w Po­
znaniu nad sprawą zmiany ustroju nejrufolikań- 
skiiego na -dhonarchiczny, rowinocześnie „Sło- 
wo“ Wileńskie głowi się nad Lem, kogo by 
tym ‘królem wybrać.

rlo, h o ! KanUfydatów będzie dużo i lo 
lakich, którzy by do tronu mieli prawo ze 
względóiwt dynasl ycznych OLo z pośród' ca- 
ileicfo legfjonui: Aleksander Heski, Albert Szlez- 
wik-Holszlyński. Jerzy Lubomirski, Wilhtelai 
Il-gi, Ol toin (syn Karola) Habsburg, Alan Ro- 
han, a wreszcie Sykslus Parmeński (Wal ces. 
Zyly)

To ostali,ie1 nazwisko padło także na zjeź- 
dzie poznańskim, iczem zaskoczony książę 
SyksLus oświadczył paryskiemu koresponden­
towi .jRzteczypospoliLe j“ :

,,0  dziwnej lej historii dowiaduję się z ga­
zet i jakkolwiek mam Wiele symipalji dla 
Polski, a żona moja jest z urodzenia Polka 
z rodz‘n|y Radziwiłłów', to jednakowoż 
myśl Laka nigdy nie przychodziła mi db g ło ­
wya .

No. ale może przecie d'a się nakłonić? 
A ,,,eżeli ritie on, Lo może 1<lóry inny?

Król ju!ż zaiem .akoN byl, tylko potrzeba 
jesacze drobnpslk l: Narodu, kLóiryby go... 
chciał

JJtćżne.
POMYŁKA UUZCIWEGn PŁATNIKA. W Den 

ver, w stanie Colorado robolnik A. Evans nio zrozu­
miał treści odezwy, wyaancj pizez urząd ściąga­
jący podatki. W odezwie było powiedziane, ŻO' od
dochodu rocznego powyżej tysiąca dolarów podatnik 
wnosi "'dwa “irrocenl z  nadwyżki. F.vans wyobraził so­
bie, że powinien zapłacić całą sumę nad‘wyżki. W
r. 193! jego zarobek wynosił 1635 dolarów, zatem 
H/siąc zatrzymał sobie o 635 dolarów przesłał do
urzędu. Do surm doła.czył list, w którym narzeka na 
ciężkie czasy i jlmidnośó dzielenia się z rządem p ra ­
wic połową dochodu. Urząd od nadesłanej sumy od­
trącił należne 2 proc. a resztę zwrócił płatnikowi
wiełce uszczęśliwionemu z tak pomyślnego rozwią­
zania spray y. Dzienniki amerykańskie nie podtiją jed­
naki gdzie pracował tc.n robotnik.

Z PARA ŻA DO NO\A7EGO JORKU SAMOLOTEM. 
Jak dónusi paryski „Matin“ w jednym z francufskicb 
zakładów budowy samolotów budowany jest obecnie w 
wielkiej tajemnicy dwupłatowiec wodny, który m a do ­
konać jeszcze W rokń' bieżącym podróży z Paryża 
.o owego Jorku, 1. j. na przestrzeni 5.000 kim., bez 

zatrzymania się w drodze.
Samolot ten zamówiły podobno władze lotnicze 

m arynarki francuskiej, według Wypracowanych przez 
siebie planów.

Samolot zaopairzom będzie w .silnik 550-k'onny 
i zabierze z .sobą dla p ze lotu nnad Atlantykiem GttOO 
litrów benzyny. '

Próby nowej maszyny rozpoczną się w czerwcu.

SpwiWH party jce .
Sj POSIEDZENIE O- K. R. P. P. S: odbędzie się 

w piątek 15. bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Sykstuskicj I. 21.

Uprasza się wszystkich członków Zarządu o 
minktualne przybycie.
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Z RADY MIEJSKIEJ.
Na wC/orajszeui posiedzeniu1 rady miej­

skiej zatalwionlo kilka spraiw małej wagi, z 
których najważniejsze były. jednogłośna u- 
chwała zakupua 92 obrazów, o treści histo­
rycznej ze1 zbiorów p. Adama Smolińskiego, 
przemysłowca z Petersburg^, k ló ry  przez dłu­
gie lata kolektcjorfbwał dziełła suulki. Koszt' 
wyiniosi 20 tysięcy ztolych. Jięist to  cena nieoa- 
powladająca nadzwyczaj net wartości obrazów1.

Następnie przyjęto do wiadomości zam­
knięcia rachunkowe zakładów! miejskich za la­
la  ubiegłe. Przy sp o sobnośc i omawiania czyn­
ności zakładu pogrzebowego, p. Zawc |ski po­
zostawił wWiosek, Jby  zarząd’ zakładlu pogrze­
bowego, bezwzględnie zabronił karawaniar 
rzom wymuszania pieniędzy od rodzin grze­
banych.

l i *

Zagadkowa eksplozja w Drohobyczu.
W  środę o god'z. 7.30 wlecz, w! budynku 

Kasy chorych nfasląptił w ustępie gwałtowny 
wybuch, którem u towarzyszyła silna detona­
cja. W skutek wybuchu w yledaio wiele szyb 
w  budynku, po zatem nikt nie odniósł szwfan- 
ku, mimo, że w ibezipośiredniem sąsiedztwie 
ordynował dr. JV1 tchną, a w; da!szieli ubika­
cjach )dbywało się posiedzenie zarządu1 Kasy. 
Przyczyna wybulchu dotąd nie jest 'wyjaśniona 
mimo skrupułu lny Idh dochodzeń, przeprowadzę 
ijych przez władze.

Nigdzie nie znaleziono śladów, jakoby eks­
plozja nastąniła z powodu1 podłożenia mater- 
jialów wybuchowych, Dlatego wszelkie plot­
ki o wybuchu bomby nie znajdują uzasadnie­
nia. Istnieje przypuszczenie, że eksplozję wy­
wołało nagromadzenie się gazów. Niektórzy 
twierdzą, że było to Uderzenie pioruna, gd'yż 
w łaśnie nadchodziła bUrza. Policja, jak  zwjŷ  
kle! twierdzi, że Chodzi tu, o zamach polity czn;y, 
niema jednak do tego twierdzenia żadnych1 
danych.

„Pro nien.fe śm eerci“.
WASZYNGTON. 14. maja. Departament 

hanidlowy otrzym ał W! tyich diaaeh od amery­
kańskiego komisarza ’ handlowego wj Niem - 
Czech, Dangherlytego wiadomości, o wynale­
zieniu Drzez pewnego niemieckiego uczonego 
„promieni śm ierci". Nowe te promienie X., 
zwane od nazWiska wynalazcy „HelioLraub" 
mają działać o wiele skuteczniej od promieni 
wynalezionych pr^ez Anglika Grmdell Mat- 
thewsa. ,W „prawlozdaniL swem amerykański 
komisarz twidrdzi że są one jwi stanie zniszczyć 
doszczętnie aeroplany nieprzyjacielskie, w1 od­
ległości 10.000 netrów'.

sam

Pierwsze wystęjjy Hinlenbiria lako prezydenta państwa-
,,VGrwarts" omawiając zaprzysiężenie Hiu- 

denburga, pisze, że dotychczas jego zacho­
wanie: się jako prezydenta państWa je st bez 
zarzutu. Co więcej przyznać trzeba że w 
swej odlpoWiedzi na powitanie opezydćnta par­
lam entu Loebego plo zaprzysiężeniu powie­
dzia ł więudj, Uiż się po: nim spodziewano, mó­
wiąc, że kionfstytu|cja republikańska i suwe­
renność ludu, stanowić m ają podsLawlę ż y ia  
państwowego w Niemczech. Podczas śniadania 
w yraził się z ńiajWfyższein 'Użnaniem o zmarłym 
prezydencie Ebercie. Również proklam acja je ­

go do niaroaw niemieckiego c-notkała się z 
przychylmem uznaniem w sfei ach republikań­
skich

Reakcja iiicmiecka wysuwtając 78- letniego 
starca z zacisza żylcia prywatnbgo, Wyrzą­
dziła przedewszystkiem jem u samemu1 krzy­
wdę. Ze stanowiskiem najwyższego urzędni­
ka pianstwioiwlego związane są liczne czynności 
reprezentatywne, którym  ze wizględU na swój 
Wiele z IrUdnościa będzie mógł podołać i któ­
re mogą podkopać jego zdrowie.

Ameryka w walce z alkoholizmem.
„W ojna alkoholowa", którą am erykańskie 

w ładze celne p r a  łd zą  z przemytnikami al­
koholu od czasu wydania ustawy prohibicyj 
tej weszła w, IsladjUm rozstrzygające. Przed 

! niedawnym czasem, zmobilizowlał rzad specjal- 
j nie1 siły bojowe, lik  zwaną „sucha flotę" do 
wiatki z przemytnikami, polecając komendan­
tom strzelać do każdego spotkanego okrętu  
ci, zCmytnlczego. Przemytnicy zagi ozHi ze swej 
strony:, że! na ogień będą odpowiadać ogniem.

Pou wrażeniem tej wiadomości wielu' urzę­
dników (cjelnyich zrezygnowało ze swych oo- 
sad nię lehpąc narażać życia swego w ob onie 
„suchej Ameryki".

Rehabilitacja Sawinkowa.
Jak doniosia wtezopaj rosyjska ajencja te ­

legraficzna, znany socjalny rewolucjonista, Bo­
rys Sawinkowi popełnił w więzieniu sam obój­
stwo rzu|cając się z piątego piętra na dzie­
dziniec. W pozostawionym liście Saw';inkoW 
między inweimi naplsał, że po uwięzieniu go 
przlejz sowiety, nrzyszedł do przekonania, iż 
są tylko dwie drogi Wyjścia dla niego: Ska- 
Zjanlie go na śmierć, albo obdarzenie go peł­
nieni zaufaniem. Dowiedziawszy Się, że nie mo­
że! spodziewać się reWizji wyrok U sądu naj­
wyższego, popełnił samubójstwlo, me chcąc 
traw ić życia 'w! więzieńlfu.

Saw1 nkoiwl (był jednym z najsłynniejszych 
newolucioriislóu, którzy podjęli akcję te rro ­
rystyczną pirzepiw cąratoWi. Urodził się w r. 
1879 jako syn, szlącheickiej rodziny, posiada­
jącej wielkie dobra rolne. Ża należenie do par- 
tj i  .socjalislyiczncy został administracyjnie ska­
zany na zesłanie, skąd |po dwóch lalach udało 
mU się uicielc Wstąpił potem dó partj i socjal- 
njyich rewolucjonistów i niebawem slainąl na 
czele organizacji terrorystycznej. Żaden wię­
kszy zamach polityczny nile odbył się bez u- 
dzia-fu: Sawinjkoiwia: on zorganizował zamach 
Ua Pllebwego, na Wielkiego księcia SergjU- 
sza, nla rnin.slra Dur nowie i lh'a cara M ikołaja. 
K ilkakroińie! aj-eszlowany zdołał zaWśze wy­
dostać się nja wolność. Ścisłe1 slosuhki łą-

(Czy-ly go z osławionym prowokatorem Aze- 
wem, lorzez którego zdradzony, dostał się w’ 
ręce’ policji, jako jeden z organizatorów1 za­
machu nja komendanta twierdzy seWastopol- 
skiej. Skazane go na iśmierlć, ale w przeddzień 
egzekucji udało mu się uiciec

Sawinkowi był nieorzejednanym wrogiem 
Niemiec. Jego dziełem było zamordowanie i\y) 
Czasie wojnyj posła niemieckiego a r  Mir ba­
ch a. Po przyjściu do władzy bolszewików u- 
szedł do Polski,: i tutaj rozpoczął gwałtowlną 
akcję przeciwko Rosji sowieckiej zwłaszcza 
podczas wojrj) polsko- rosyjskiej. W  lecie uf- 
bieg łęgu roku, pod fałszywem nazwiskiem, 
wrócił do Rosji, został tam jedUak poznaify 
i aresztowany.

Bolszewicy, lęhcąe /dyskredytować Sawint 
koWa, rozgłosili, że Iwjyirzekł 'się całej swej 
przeszłość i U'zn‘ał władzę sowietów. Okazu­
je  się, ze Sawiiikow nie odradził partj! socjal­
no- rewolucyjnej, skoro obecnie pirzehiósł 
śmierć njad wyrzeczenie się sytych ideałów, 
ta które’ całe życie walczył.

WARSZAWA.. 14. Kwietnia. W związku z 
wiadom ością o samobójstwie Sawinkowa k rą ­
żą tu Ipogłosk że został on zamordowany 
przez sow iecką fgzeklę i iże Śmierć nastąpiła juiż 
przed tygodniem.

rts

Hola sojusznicza du Niemiec.
LONDYN, 14. maja. (Pat). Opracowanie noty su- 

juzsn.czej do Niemiec w sprawie rozbrojenia będzie 
rozpoczęte na przyszłam nosiedzp.niu Rady ambasado­
rów. Wedle mlormacyj ze sfer miarodajnych przed­
wstępne rokowania w sprawie noty powyższej zostały 
już ukończone, co ułatwi w znacznej mierze zadanie 
Rady ambasadorów. Nota będzie przedstawiona rzą­
dowi Rzeszy jednocześnie przez wszystkich ambasado­
rów państw sojuszniczych w Berlinie. Termin ewa­
kuacji strefy kolońsk iej nie będzie prawdopodobnie 
ustalony' w nocie, gdyrj będzie on uzależniony od speł 
nieniai przez rząd' Rzeszy zawarlych w nocie żądań,

Sowiety radżą.
MOSKWA, 14. maja. (Pat). Wczoraj przed po­

łudniem otwartjr tu został trzeci ws„echzwiązkowy 
zjazd1 sowietów. Zjazd otworzył Kalinin.

Trocki „nawrócony".
W edług informacji paryskiego sprawozc a- 

W|ay rosyjskiego pisma „Pośledni i a N ouosti"  
Trocki po swym powiroicie do Moskwy przyjął 
prziedista\,icieli pirasy zagrantiiaznej, wobec kió- 
ryćh złożył niastępująCę senzacyjne ośw iad­
czanie :

Pogłoski, jakobym  obcjmolwał sianowtśkc, 
odpowianająice1 ideom dcmokit acji bu|rżuazyinrej 
i propagujące1 wolniy handel, są iw'vmyslem za­
granicznych reporterów  dziennikarskich. W  
piellntem porozumieniu z pag l jq oświadczam, że 
system sowiecki, dykLatura p ro letarja tu  i mot-

nopiol handlu zagranicznego są w arunkam i, 
ble|z których ustró j sowiecki byłby niemożUwIy. 
Z faktu, że rosyjska partj a komunistyczna po­
stanowiła luczyć się z interesami chłopów1 i 
drobnych wytwórców, nic wynika wicale. ze 
slawia ona ideę iwjolnego hand.u Uad ideę ko­
munizmu. Chodzi jedynie o zjednanie wsi 
dla komunizmu bez slosowania ostrych me­
tod".

Moskwa odnosi się chłodno do p|cW|rotu 
Trojckiego. Powszechnie przepuszczają, że nie­
bawem zosi aiue w micjstce Krassina, komisa­
rzem handlu, zagranicznego.

Ee świata.
PROCES Z 10. TYS. ŚWIADKÓW. Przód 

sądem odwolaW(ozym w. Berbnie rozpoczął się 
24-go kwietnia proces, wj którym  występuje 
wie' mniej, niż 10 Lys. świadkójw.. „Bohaterem" 
procesu jest 25- letn1' bankiei B,russ, który 
■założył był banlk faszystowski (n.emiecko- l'u 
dowiy) i za niedozlwlolone spekulacje waluto­
we skazany został na 10 tys. m. grzyWU''. 
Biriuss podlał skargę oawołaWiczą i obelcnie o'dL 
byWa się właściwie1 proces w drugiej fUsian­
ej:, do której zgłosili się prawie wtezyscy kli- 
jebci jegc banku, jaKo swiadkow/te. i posz­
kodowani. Liczba ich wlyńosi 10 tysięcy.

PIWO... A REWOLUCJA. W Monadijum obdio- 
fizii njem. Związel, piwowarów 50-letnf jubileusz. Dr. 
Kuhlo w przemowie swej rozwinął tego rodzaju kontr- 
rcwolucęjną teorję piwną.

..Przemyśl piwowarski w Niemczech m iał zawsze 
misję poLilyczną, przyczynia! się bowiem dlo uspo 
kojenia ludności. Gdybyśmy mieli w r. 1918 pi-.o 
14 pl-ocenlowe — nie wybuchłaby rewolucja. Szatański 
posiew oisnerowski (Eisner — przywódica rewolufcjli 
w Bawarjit w j t ó s ! iv  gruncie 3 procentowego piwa!...

KATEDRA LITERATURY POLSKIEJ W BRUK- 
SETJ. Pomiędzy rządami polskim i belgijskim do- 
sżlo do porozumienia w sprawie ufundowania ka­
tedry li jera tur \ polskiej w Brukseli. Na profesora 
•upatrzony jest Stanisław Szpotański, znany już na 
Jem polu pisapz i liczony, autor rozprawy francuskiej 
pi t. ;.Ad'am Mickiewicz et le Romantismc“ tudzież 
eharakterystyki Mauryeego Modmaekiego, pOzateiu 
zaś „ziela p. t  .Adam Mickiewicz i jego epoka 
(4 tomy).
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Rosyjsko ■ angielskie uprzejmości.
Delegacja angielSKich Związków zawodo­

wych, k tóra pod przówóduiktweni A. Puhcila 
bawiła rtledawtoo w Rosji fila zbadania tam tej­
szych stosunków, wydała obszerne sprawozda­
nie o swoim pobycie lwi sowietach.

Sprawozdaniu temu puśtwSęcił wyfczerpują- 
ce omówienie toW. Adler w. jednym z nume­
rów socj. „Kampifu” . W ykazuje on, ze spra­
wozdanie, nie jest dzitlem delegacji, któriej 
żadóu członek nie Umiał po rosyjsku1 i Wobec 
tego bezpośrednich informacji w Rosji zasją- 
gać nie mógł, lecz stanowi prawie w całości 
„wytlwiór”  technicznych sił, dodanych delega­
tom w Ahglji, znających doskona'e stosulnkj 
i język rosyjski, lecz niezasługująoych z .racji 
6wycn blizl dh stosiuipkólw' w Sowietami, ' na 
najm niejsze zaufanie. Całe to sprawozdanie 
utrzymanie jest wediug Adlera na niedopusz­
czalnym w takich razach poziomie jakichś 
„wspomnień z pooróży!” i to podróży, w  któ­
rej rolę Cookete odegrał rząd sowiecki, po­
kazawszy delegatom Nyf Rosji tyiko to, co sam 
chciał, żeby Widzieli. Stąd sprawozdanie nie 
ma nic wspólnego ze ścisłem blacmiem, a ob­
liczone; je st ichyba na przysłowioWą naiwlncść 
społeczeństwa angielskiego w! dziedzinie ob­
cych stosunków, dla urobienia korzystnej o 
.Sowietach opinji W  ocenie sprawjy swobó; o- 
sobistylch w  dzisiejszej Rosji stosuje spiraiwó- 
zdanie specyficzną, stale przez Anglików W od­
niesieniu db Wszystkich nie-ainglików Używa­
ną m arę i metodę, k tó rej wyraz dał rząd 
bry ty jsk i niedawno przy Rumieniu rozruchów) 
w Eiutropie

W' tern więc oświetleniu! łatw o jest zrozu­
mieć dlaczego delegacja zaprzecza istnieniu1 W 
Rcsji dzisiejszej jakiegokolwiek temnu, choć 
nic|oo dalej, na intern miejscfu swego spraw o­
zdania stwierdza wyraźnie w Rosji izSsiejszet 
b rak w olnośd prasy, a najwlet" b. ak jal iej- 
kolwiek prasy opozycyjnej, instytucję cenzu­

ry  prewencyjnej, b rak  Wolności zgromadzeń, 
tajnego systemU wyborów, irozwi elmożnienia 
się policji i inzerezwyczajki, oraz systematycz­
ne duszenie jakichkolwiek opozycji w  łonie 
samej Uawet parLji bolśzewindkiej. Stan ten nie 
tylko nie! znajdtuje w  sipralWozdaniu delegacji 
potępienia, lecz iqo więcej usprawiedliwia ono 
jieszcze obecną reakcję bolszewicką tern, że 
i za... caratu  rijie1 było w Rosji lep ie j! Znie- 
sidnie zaś tajności Wyborów, jest zdaniem de­
legacji wynikiem, tego... źe naród rosyjski nie 
czUje widocznie potrzeby takiego systemu1 wty1- 
borczego.

W sprawie1 kiwawego zgniecenia powsia- 
nii,a w1 Gruzji W(e, wrześniu Tro. r. delegacja, 
stwierdziwszy uprzednio, że „czeka” skazała 
tam na śm ierć „tylko” 3 tys. IUd'zi, znajduje 
zaraz wyrazy Uniewinnienia dla imperjalizmu 
bolszewickiego W tern, że włączenie Gruzji, 
nawet wbrew je j woli do Rosji będzie połą­
czenie dla niej... z dobrobytem i zapewni jei... 
pokój.

/. całego w,ogóle sprawozdania uderza nie­
wątpliwy fakt stosowania przez angielską de- 
leyację niedopuszczalnej w ideologii socjahstyez- 
n|ej, zasady traktowania iwlszystkidi nieamgli- 
ków jako pewnego roazajU  istot iniższylcn. k tó ­
re  ze spokojem dUcha powinluy znosie to, -cze­
go s,ami Anglicy liigdyby znieść U; siebie nie 
chcieli. I jeżeli ten1 smutny fak t przejęcia się 
angielskiego ruchu1 robotniczego impe-jalisty- 
cznenii zasadami Foreign Office cokolwiek U- 
sprawiedliwiać może, to  chyba jedynie niecio- 
oenŁanif przez angielskich robotników wogóle 
wiażnosici slwlobód1 osobistych, jako  tej zdoby­
czy polilycznfej, o k tórą iu siebie nigdy zbytnio 
walczyć nhe( mulsieli. Stąd zaś wyniknęła n0le- 
wątip ,iW|a, jak  to z żalelmj i goryczą stw ierdza 
Adler, jakościowa niższość robotniczego r u ­
chu angielskiego, przy równoczesnem jego ilo­
ściowy n ■ rozkiwjiiciiei.

Z życia artystycznego.
W aln e Z g ro m a d zen ie  i  w y b o ry  w  T ow .

P r z y ja c ió ł S ztu k  P ięk n y ch .
Lwóiw;, dnia 14. maja.

,W sali Kasyna i Koła lit. art. odbyło się 
wie w torek, 12. om. W alne Zgromadzenie człon 
ków Tow'. Prżyj. Sztuk Pięknych.

Na sali przeważali artyści. „Członków) - 
przyjaciół”  przybyło bardzo niewielu.

Zagaił zebranie prezes prof. dr. Pu’ inda, 
dając ogólny rzUt oka na działalność dyrekcji 
v latach Ubiegłych. Wytyczną Imią dotych­
czasowej dyrekcji było pobudzanie lUchu ąr. 
tys tycznego i twórczości Wj zakresie sztuk1 
plastycznych, a to przez dauie możności wy­
powiedzenia się, przez udział wj wystawach, 
artystom różnych kieruuków i odlcien,, od 
t,3k zwanej „pralwicy1” i umiarkowani eh, aż 
do „lewicowych” przedstawicieli rozmaitych 
grup i zrzeszeń artystycznych.

Po odczytaniu pro-okołu z ostatniego' W. 
Zgrom, pirzez sekr. Kulczyckiego, prezes dr. 
Bulanda złożył serdeczne podziękowanie ustę­
pującemu z dyrekcji zasłużonemu członkowi 
art. maf. T. RUbkowskiemu. Zebrani wśrcU 
oklasi ów, jnianowali przlez aklamację prof. 
Pybkowskiegc członkiem honorowym Tow a­
rzystwa. Następnie prof. Rybkolwlski oddał 
hołd pośmiertny niedawno zgasłemu, ai t. mai. 
ś. p. Janowi Stypę, którego pamięć uczczono 
przez pow slaue z miejsc

Ustępującemu zarządowi udzielono jedno­
myślnie absolutoi jum, poczem zdała sprawę 
z korft-oli rachunków Tow!- Szt. Piękn. ko­
m isja rewizyjnla. Paru Wjyijaśnieć udzielił w 
spraw ie staniu m ajątku Towlarzystwa r. Ry­
bicki.

Następnie1 przystąpiono db wyborów pre. 
zesa i członków diyrekcji na ok res 3-letni. 
Pojaw iły się trzy listy. W ybory przyniosły 
/wyuęstwio olbrzym ią większością głosów ii(a. 
stępującej liście:

Prof Bulanida prezes, Czerwiński, Rybic­
k i. K SicnUlski, Z. Albinowska-Y.inkieWiczo- 
wa, K Olpiński, M Maiski, Starzyński, No­

wolny, Harland, Marja Chybinska, Ignacy 
Drexler. Zast. M arja HauSnprowa, Juljan Krup 
ski, K. Mackiewicz, J. Pieniążek. Kom. rewi­
zyjna: Kamieński, J. Smolkówna, SŁro-nec.

Tqh- Filip Snowden o Polsce.
Były m inister skarbu w' angielskim rzą­

dzie robotniczym tow. Filip; Smowden napisał 
w wiedeńskim iygodmku „Die Bórse” arty­
kuł o przyszłość' ekonomicznej Europy. — 
U ustępie odnoszącym się dó Polski, pisze 
tow. SmoWldlep:

„Polska zajmUj-e pośród państw europej­
skich, które zdołały sobie napowrót zdobyć 
kredyt i zniajaują się na drodze do gospodar­
czej i handlowej sanacji, miejsce zaszczytne. 
Nidma prawdopodobnie dziś dtUbiegc kraju  
w Europie, k tóryby dla zagranicznego handlu1 
przedstawiał większe możności działania, ani­
żeli Polska” . 1

Ciekawe cyfry o Polsce.
W edle obliczeń Gł. Urzędu1 Stat.ystyczńego, 

Polska dzieli się nja 15 województw, 277 pio- 
wiatóW1, 641 gmin-miejskich, 12.622 grtfn w iej. 
skićh. Na obszarze 388.328 kim. kwadrato­
wy cl. mieszka 27,192.600 ludności, na 1 kim 
kwadratoWly wypada więc 70‘3 osób-.

InWahdówJ po wielkiej wojnie mamy 320 
tysięcy, czyli 1*2 pa 100 osób.

Na 100 osób przypada 48 mężczyzn1 i 52 
kobiety

Polska posi tda 27.400 szkól, 65 nrooent 
ludności żyje z rolnictwa, 14 proc. z przemysłu 
mlysłul i góruicLWa, 8 pirop. z handlu i kom uni­
kacji, 13 piroiceliilt z innyldh zawOdótw).

M ajątek Uarodowy Polski wynosi 88.410 
miljonów franków! złotych tj. na głowę przy­
pada 3.250 franków złotych (10.694 frankóWJ 
w Staniach1 Zje-dn.).

BudyUków zniszczonych przez wojnę li­
czono 1,475.300. Odbudowano z tego blisko 
dwie trzecie.

Rozparcelowano dotąd 375.500 ha ziemi.

Przed wyborami dyi akto­
ra teatrów lwowskich.

Na poniedziałkowem posiedzeniu komisji 
teatralnej, m iał się odbyć wybór dyrektora 
teatrów miejskich ale z powbdU przydługiej 
dyskuisj ■ nad sprawami mniej zasadniczemi 
sprawa la m uśiała zostać odroczona d-o piątku.

Na obradach poniedziałkowych r. Schnei­
der przedstawił repeUuiar teatrów na maj 1 
czerwiec, przyczem. zgłosił wńjosek wyrażenia 
kapelmistrzowi Zuluie uznania.

Po dyskusji przyjęto wniosek dotycząc’ 
repertuaru, co się tyczy wyrażenia uznania p. 
Zunie, 'odroczono ten wniosek aż do k tńca 
sezonu, kiedy będzie złożone sprawozdanie z 
całorocznej działalności eatriu.

Następnie r  IWlodzimirski orzensiawił spra 
wozdanie finansowe teatrów  miejskich, przy­
czem poruszył także kw eslję ilości teatrów/J 
we L wowie.

Po tym referacie wiiccprez Chlamlacz o- 
mówil wyniki konferenicji w Warszawie mię- 
dlziyi Zw. Ark Scen: Polskich, a międzymiaslowlą 
kom isją Łe|atralną, .reprezentującą wszystkie 
fceątry miejskie. Dzięki ustępliwemu i obywa- 
telskien u stanowisku Zwjiązku Artystów, û - 
względniającego krytyczne położenie teatrów) 
doszła dó skutku umowla W sprawie -eguta- 
miuu i kontraktów, co uimozliivi teatrom dal­
szą egzystencję.

Po oługiri dyskusji nad tą sprawą obrady 
odroczono d.o p ią tk u

E  wgdawntciw.
B1BLJOTEKA DOMU POLSKIEGO. Pod

tym tytułem istnieje w WąrszaWie dziesięcio­
dniowe wyaav'iiiCLWO książkowe, k tóre po ba­
jecznie niskiej icenie zaopatruje sWych abonen­
tów  w wyborową lek1 nrę pióra najlepszych 
njaszyicn pijarzy. Poprzednio już ukazały się 
dzieła: J. I. Kraszewski: Pamiętnik Mroczka, 
MW. Kosiakiewicz: Nasz Mały, M. Rodzietwji" 
czównia: Ryngraf i Złota Dola, A. OaSeUdoWi 
ski:■ 'Po szerokim świccic,_H. RzewUskS: 2 
pamięLuików Soplicy i .WołUdy Skiba: Nać 
poziomy! (powieść Wj trzech tomach).

Ostatnio nadesłane nam tomiki (11 i 12) 
są: M. Sm olarskiego: Białe Moce i Andrzeja 
Struga: Ich Syn. Pierwsza z nich jest to L 
żywo i barWirtie napisana powieść, osnuta n,a 
tle zyici? korsarzy polskiicjh z ezasów organi­
zowani,) floty polskiej na Bałtyku przy Zy- 
gmnUcie Auguście. Tem at ten po uzyskaniu 
wolnego dostęplU do m orza — dziś znów* jest 
b. aktuialnjy, a to najważniejsze wizbudzić wi- 
Uiibn silniejsze zainteresowanie się społeczeń­
stwa naszą marynarKą.

Anldirzej StirUg, podaje nam trzy nowele, 
do których tem aty zacze-pmął z czasów’ po- 
ws Lania w r. 1863.

Każda książka wydania, na dbbrym druko­
wym pap‘e|rze, zamyka się kolOpoWą okładką 
z grUbego sztywnego kartonu i kosztuje \M 
prenlumeracie tylko czterdźieśd groszy.

„Bibloteka, Domu Polskiego” mieści się w 
Wiapszawie|, pirzyi luli. Nojwlowiejskie 27 i ko ­
sztuje w iDrenumeracie za 9 tomów! — 3 zł 
60 g r kwartalnie.

Barmaf wypuszczany na wulnntt
BERLIN, 14. jraja. (Pat). Juljusz Barmat, któ­

rego aresztowania, przeo! kilku miesiącanb wywołatc 
taką scnzację W Niemczedh został z powodlu choroby 
wypuszczony na wolność za kaucją zOO.uOO marek, 
Juljusz Barmat oskarżony jest o usiłowane przekti- 
pienje Urzęldkiików państwowyplr- Brat Barmata Hen­
ryk jest i-ówni^ż chory pozostaje jeunak w szpualt 
więziennem.

Wlezienia nlcmlBcklc.
BERLIN, 14. maja. (Pat). Zeznania lekarza wię­

zienia śledczego w Moabicie dra Thieltgo złożone 
przed komisją sejmu pruskiego w sprawie śmierci 
byłego ministra poczt Itofle‘ego wywołały wielkie wra­
żenie w prasie, która zaznacza iż Thiel zeznał, że 
Hofle padł ofiara regitne U p a n u j poego w berlińskich 
owiezieniajch. Dzienniki Sdonoszą, że Wskutek wżbu 
rżenia jakie spowooowały wyniki śledztwa zawie­
szono Tbielego w urzędowaniu.
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Trzydziestoletni roezniea kinematografu.
Dziś kin,otentry są tak  rozpowszechnione, 

.że, merna miasteczka, w kLóreuiby nie w.yśu ie. 
tlano przynajmniej po parę razy na tydzień 
obrazów Liniowych a nie braknie ciz;ś  ju, ż ' 
„postępowych" !w:si, gdzie często brak  jest czy. 
tełnli, ale jest eknan.

A jednak nie tak to dawne czasy, k iery  
kinoteatry! Mważano za „ósmy cud śwtiata", 
w każdym: razie pod względem wieku nie do­
rów nuj ą one innym epokowym wynalazkom, 
któme są od nich starsze, Kinotea+~y żyją bo. 
wiem dopiero lat 30. Wj y. 1895 dwaj bracia 
August i  Ludwik Lmmieze z Lyonu1 otrzymali 
jjatefnt na aparat mogący zdejmować i repro­
dukować na ekranie ruchome obrazy. W, tym 
dniu narodził się p r;em vst kinematograficz­
ny, k tó ry  dziś rozrósł się do tak  ogromnych 
rozmiarów.

Kinotoskop Edisona, pozwalał j ?dnemu tyl. 
ko widzowi obserwować w aparacie sceny] ru ­
chome. Chodziło więc tylko o zrobienie estat. 
nieyo kroku, umożliwienie większej liczbie lu­
dzi widzlen.ni obrazów; ru,chomy oh. Tego w ła­
śnie! dbkonał wynalazek b ra ć  Lnmiere.

Historyk kinematografu1 Michał Coissiac — 
stwierdza, że. .praktycznie nozlwfiązanie sprawy 
znaleźli bracia Luimiere, a ściślej mówiąc Lu­
dwik Lrmiere. Pierwsze arojekcje kinem ato­
grafu odbyły się 28 ‘grudnia 1895 r. w  Grand 
Cafe w Paryżu, a wywarły one ogromne w ra­
żenie, na licznie zebranych widzach. Poka­
zano wówczas: przyjazd pociągu; robotników, 
opuszczający ich po pracy fabrykę braci Lu- 
miere, posiłek dziecka i „oblantgo polewa- 
Cza“ , obraz, k tó ry  ma licznych potomków w 
różnjych komicznych filmach.

Po latach sztuka kinematograficzna doszła 
do doskonało,śid, służy ona nietylko ku rlck- 
ryw.ee mu jonów ludzi, nietylko konkuruje gro­
źnie z teatrem , ale został? ona także oddana 
n(a Usługi badań naukowyjch.

N1 "mniej nazwisko braci Lujmiere lub Edi­
sona mniej ;est znaine ogółowi niż nazwlisko 
powiedzHmy Linpera Pata i Patachona i innych 
znakomiiów artystów] filmowych. A czy świat 
by o nŁch iooś słyszał, gdyby nie genialni wy. 
Halazcy ?

Tak: to już los geniuszów...

3tóżne.
SPÓR O NAZWĘ ULICY. W ioski aUtor 

dramatyczny P irandello, którego utw ór ,»Sześć 
costąc l Koerucznych w posz ulewaniu autoira" 
miał w  iwiejcie wielkie powadzenie, jest po­
pularnym, i Cenionym w siwojej ojczyźnie. Pu. 
njicważ m anja zmieniania r.azW ulic ogarnęła 
njawlet k ra je , k tóre ni zmieniły swego zna­
czenia politycznego po wojnie światow ej, \y 
wielu miastach Włoskich nadawanie nazw no- 
wylch, zam iast dawbych historvcznvch rów - 
njleż jeSt na porządku dziennym. W  mieścinie 
Oirgeinti ,ia Syjcylji z tego powodh c mało

nie doszło do „rewolucji". Magistrat tam ­
tejszy wpiadł n!a myśl, glóWuą Ulicę Piętru, 
nazwać u!L_ą Pirandeliego Tłum  KOnse,r(wiaty- 
stow 7e,rW|ał nowe tablice i zagrozT ojcom 
m ‘asta wstrzymaniem zapłaty podjatkólwj. P o­
między nimi a  postępowcami zaczęło dochodzić 
do zatargów, a hlaiwjSt1 bójek ulicznych. Sy­
tuację uratował leden z radnych, k tó ry  rzu. 
cił myśl w jednym końcu: nazw|ać Pu andelli, 
n[a drugim pozostawić nazWę Piętro. Z t ą 1 
chwilą w  G rg en p  znow;u zagościły spokój i 1 
zgoda. |

£itecaiura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO iWE I WOWIEs

.... Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Don Juan* (gościnny 
występ J. Węgrzyna;.

Sobota o go tu. 3 popoł „Ctorona Częstochowy*. 
Sobota o godz. 7.30 wiecz;. ,.Casanova‘ .
Niedziela o j^odz. 3 ipopol. „Obrona Częstochow y“. 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Don juan" Jgosc. 

występ J. Węgrzyna).
Poniodlziatek o  godz. 7.30 wiecz. „Don Juan“ tgOiśc, 

występ J. Węgi'zvna)

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. W ódecka

Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Cuaowne medjum“. 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum“. 
N dzieła o  godz. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum“. 
Poniedziałek o g. 7.30 wiecz. „Cudowne medjum“.  ... I

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul.
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Frasquitta“ igośc. 

występ L. Mcssai).
Sobota o gocL. 7.30 wiecz ,JFrasquitta“ (go,śe. 

występ L. Mes^al)
Niedziela o godz. 7.30 wiocz. „Bandera" (gośc. 

występ L. MessaL)
Poniedziałek o  godz. 7.30 wiecz „Clo-clo“.

LE\TR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M.1 GIMPEL.
ul JagieltobsiUi L. IŁ

Dziś z powodu generalnej prÓDy operetki „Ru­
mińskie wesele'1 przedstawienia niema.

Sobota o godz. 7.30 wiecz Premiera (1-szy raz 
we Lwowie) „Rumuńskie w esele1, operetka Szoza z 
p. Kaniewską i p Brajlmanem w gł. rolach.

iSobota o godz. 3-ci j popoł. „Sen“ operetka. 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. Po raz 2-gi „Ru 

muiiskie wesel< “, pperelka w 3 akt- Szora z p. Ka­
niewską i p. Brejlnianeui.
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— Cały świat jest zorganizowany — wyszeptał do siebie. — 
"Tłuszcza panów. Cóż uczynić mogę, aby ratować lud?

T. 8. napierał z dobrodusznością:
— Może pan pomiędzy ludzi rozdać tysiąc dolarów i przez 

to istotnie im pomódz.
Nikt me może wszystkiego zrobić.
Cieśla nie był jeszcze zadowolony i potrząsnął smutnie głową •
— Niech pan to zabierze — rzekł i wcisnął zwój bankno­

tów w rękę zdziwionego króla filmowego.
T. S. przybył tu jednak w pewnym określonym celu, a ja 

domyślałem się, co go tu przywiodło. Ukrył sw zakłopotanie 
i inne uczucia, odzywając się:

Dobrze już, dobrze, panie Cieślo... nie będziemy się przecie 
kłócili- Ci ludziska są głodni, a za te pieniądze można dla nich 
kupić pożywienia w dostatecznej ilości. Znajdziemy kogoś, kto im 
tę kwotę wręczy... a my dwaj mimo to możemy pozostać dobrymi 
przyjaciółmi. Billy... czy pan niechciałby zanieść im pieniądze.

— Nie mieszam się do waszych sporów — odmówiłem 
z uśmiechem.

— No, to truduo.
Naraz T. S. wpadł na jakąś myśl:
— Wiem już. Mary Magna może im wręczyć pieniądze. Taka 

czynność odpowiednia dla kobety...
Cieśla spojrzał na niego ze zdziwieniem
— Czy kobietom wolno mieć serceg
— Ma się rozumieć, panie Cieślo. Ha... ha... co innego my, 

ludzie interesu. Gdybyś pan wiedział, co to znaczy robić interesy, 
zdziwiłbyś się, że wystarcza nam jeszcze serca na tyle, aby pod­
trzymać w ciele krążenie krwi.

— Ach... więc to interesy są przyczyną — zaczął Cieśla 
i urwał pogrążając się w zamyśleniu.

— Tak, tak... iutensv. V obec nich na nic innego niema się 
.czasu ni ochoty.

Przyciszył głos, rozejrzał się naokół.
— Ale jaż czas, abyśmy i my pomówili o solidnych sprawach. 

Panie Cieślo, chcę być wobec pana zupełnie szczery, chcę gra>
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dalą się nasze dziewczęta, mające zajęcia po sklepach, nas zadręcza 
się na śmierć. ,

Ośwbdczył dalej, że napad i włamaniu mogło być dokonane 
* przy pomocy pol^ji nikt się nie ruszył, aby aresztować winnych. 

Głos d”żał mu ze wzruszenia i Cieśla spojrzał na mnie; ,
— Posiadacie tłuszczę, która nachodzi nocą z ślepemi latar­

kami i przyrządami włamywaczy. , ™
Wśród ludzi zauważyłem osobnika, uderzająco poaobnego do 

Cieśli. Wysokiego wzrostu, chudy... zamiast białych ametystowych 
szat mego proroka miał na sobie odzież robotnika z przykrótkimi 
rękawami: Cieśla nosił miękką, falującą brodę, człowiek ów był 
wygolony i wiaać było ciągle poraszające się jabłko Adamowe pod 
skórą szyji. Miał wygląd agitatora o chrześcijańskiem zabarwieniu. 
Słyszaiem, jak mówił:

— Jestem chrześcijaninem ale jednym z tych, którzy zwal­
czają niesprawiedliwość. Pokażę wam teksty z Biblji, stówami 
Boga dowiodę wam prawdy tego, co mówię.

Człowiek ten nazywał się James i był. jak się dowiedziałem, 
jednym ze strajkujących cieślów. Prorok zwrócił się do niego:

— Opowiedzcie swą historję.
James dobył z kieszeni natłuszczony notatnik i wyjął z niego 

wycinek z gazety, zawierający wyrok sędziego Wollcotta w spra­
wie związku zawodowego cieślów.

— Proszę przeczytać — rzekł do mnie, aie oarzekłem, ie znam 
tę sprawę. Przypomniałem sobie, że mój wuj opowiadał o mej ze 
śmiechem podczas obiadu, dodając w żarcie, że Bobbie "Wallcot 
zabronił strajkującym wszystkiego, pozwalając im tylko siedzieć na ? 
powietrzu i chodzić po wodzm. Obecnie z ust przybyłego od Boga 
proroka usłyszałem inne zdanie o Bobbie

— Wasi sędziowie to tłuszcza — powiedział.

X X V III.
Wkrótce potem wcisnął się do pokoju młody człowiek, w któ­

rym poznałem jednego z sekretarzy pana T. S. Przybyły szepnął 
mi do ucha, że jego szef siedzi w samochodzie i że pragnie pomó­
wi z panem Cieślą i ze mną... chodzi o coś ważnego. Nic chce
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tutaj przychodzić, gdyż zwróciło by to zbytnią uwagę. Czy nie 
moglibyśmy odbyć z nim małej przejazdki?

Odrzekłem że osobiście nie mana nic przeciw temu lecz że 
prawdopodobnie Cieśla się nie zgodzi, gdyż wczoraj był obecny 
przy katastrofie samochodowej i nie chce nigdy więcej jechać autem.

Sekretarz zapytał, czy nie dałoDj sie przeprowadzi rozmowę 
w jakimś osobnym pokoja. Poprosiłem jednego z funkcjonarjuszy 
Domu o zaprowadzenie mnie do wolnego pokoju, gdziebym mógł 
porozmawiać z pewnym znajomym. Z tiudem udało mi się oderwać 
Ciesię od tłumu i pociągnąć za sobą. W kilka chwil potem ukazał 
się sekretarz Everett, i T. S.

Wielki mąż uścisnął nam kordjalnie ręce, oglądnął się, czy 
nas nikt nie podsłuchuje i szepnął:

— Panie Cieślo., obiecałem panu dać tysiąc doiarów na rzecz 
strajkujących.

Blade oblicze proroka rozjaśniło się.
— Zapomniałem zupełnie. Tam jest tak wielu głodnych... 

mjsiałem ciągle o tern, jakoy ich można nakarmić.
— Bardzo dobrze... oto pan ma.
T. S. sięgnął do kieszani i wydobył pakiecik nowych bank­

notów stodołarówych.
— Proszę przeliczyć.
Cieśla wziął pieniądze do ręki.
— A więc to tak wygląda ?
Przypatrywał się banknotam z taką ciekawością, jakby to 

były .jakieś dziwaczne prodnkty z Paragonji.
— Solidny mateijał zaśmiał się T. S.
— Materji ,ł, za który mężczyźni sprzedają swe dusze a kobiety 

swą czystość. I o to wygładzacie się nawzajem, bijecie i torturujecie.
— Czy n j  ładne? spytał król filmowy, nieco zbity z tropu.
Cieśla począł z uwagą stadjować wygląd banknotów, jak to

my wszyscy robiliśmy częsco w dzieciństwie.
— Czyj to wizerunek?
— Nie wiem. Prawdopodobnie kanclerza saarbu.
— A dla czegu nie pański?
— Mój?
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— Naturalnie. >
— Mój wizerunek na banknotach?
— Dla czego nie? Pan robisz pieniądze i innym umożliwiasz 

tę czynność.
Był to jeden z tych nowych zupełnie pomysłów, jakie mie- 

wajf niekiedy dzieci albo genjusze. Zauważyłem, że T. S., który 
nigdy poprzednio nad tern się nie zastanawiał, teraz okazał zainte- 
Tesowanie. A Cieśla ciągnął dalej:

— Gdyby pańsKi obraz był tutaj; każiy wiedziałby, co on 
oznacza. Ludzi mówiliby; Dajcie panu T. S. to, co się mu należy. 
Płacąc swym ludziom, płaciłby pan własnym pieniądzem, a ci, wŷ  
dając pieniądze, kłoniliby się przed cesarzem, chcę powiedzieć, 
przed T. S.

Mówił to bez śladu uśmiechu a. i T. S. zdawał się nie prze­
puszczać, '"'0 możnaby to brać za żart, bo odezwał się poważnie:

— Zastanowię się nad tem. A to niech pan da strajkującym...
J^ecz Cieśla przerwał mu:
— Pan sam powinien rozdać, ja  nie mogę ani brać ani 

dawać pieniędzy.
— Nie chce pan im zanieść ?
Nie mogę tego uczynić, panie T. S.
— Ależ człowieku...
— Pan obiecał, że przyjdzie i rozda pieniądze. Niech to pan 

uczyni obecnie.
— Ależ panie Cieślo, gdybym cos podobnego zrobił, naraził­

bym się na straty co najmniej miljona dolarów. Poróżniłoby mnie 
to ze stowarzyszeniem kupców i fabrykantów, zaczęto by mnie 
bojkotować... stałbym się niemożliwy w tym kraju Pan nie wie, 
czego pan żąda odemnie, panie Cieślo.

— Rozumiem: pan jest związany interesami handlowymi 
z ludźmi, którzy tych biedaków głodem zmuszają do ustąpienia 
i dlatego nie ma pan odwagi udzielić pomocy strajkującym. Par 
boi się nakarmili biednych.

Wyraz smutnego zdziwienia, wyraz nieziemski ukazał się na 
jego twarzy.


